
wYp 3 . W arszawa, czerw iec, lip iec 1921 r. Rok I.

GfaOS fRyZIKRfl
Dwumiesięcznik Zaiuodoroo-Społeczng.

O r g a n  Koł a  w ł a ś c i c i e l i  z ak ł a dów f r yz j e r s k i ch .

PRENUM ERATA:
miejscowa i zamiej­
scowa z przesyłką 

mk. 120.
N-r pojedynczy 20 mk.

Adres: R edakcji K rólew ska Nr 29a m. 40, tel. 299-54. 
A dm inistracji— K olo fryzjerów , M iodowa 12.

Adresow ać na imię redaktora.
Redaktor przyjmuje w  sprawach redakcyjnych  
w e czwartki od godz. 8 —  9 w ieczór w  Redakcji. 

R ękopisów  nadesłanych nie zwraca się.

OGŁOSZENIA.
P rzed  te k stem

s tro n a  m k 8,500 
pół s tro n y  „ 1,800 

ćw ierć  „ „ 900
za tek stem

s tro n a  „ 2,500 
pół s tro n y  „ 1,300 

ćw ierć  „ „ 700

!!! Ważne dla P. P. Fryzjerów !!! 
PERFUMERJA

P A T R I A ”
B. Putowski & S-ka

p o le c a  znan e z© s w e j dobroci:
W o d ę k o lon , p od w ójn ą  i potrójną  I P uder na w a g ę  i w  op akow aniu  
Y e g e ta l ^ P ro szek  do g o len ia

B rilantinęW o d ę  C hinow ą
Fiksatuary I F arbę do w ło só w

oraz w szelk ą  inną perfum erję i m ydlą toaletow e. 
Warszawa, ul. Wolska Nr 7, telefon Nr 222-73. 

O d d zia ł w  P oznaniu, u l. M ostow a 39, te l. 36-20.

RlinY marki H(IT“ (0Paski, Czepki na męskie głowy I
UI11U 1 liiuiAl „lilii na Wąsy) polecamy w wielkim wyborze, własnej fabrykacji^

NA SKŁADZIE: t

Em alja „P ap y“ do p azn ogci, B reolina , Brilantina, Fiksatuary^
i inne artykuły kosm etyczno-perfum eryjne

X w n  n C M A  A. ZIEMBIŃSKI, K. ŻÓŁTOWSKI & S-ka
1 — » l y t l N l  W arszaw a, ul. H oża 50, te le f . 114-48.
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PODZIĘKOWANIE.
W szy stk im  tym , k tó rzy  w  jak ik o lw iek  bądź spo só b  p rzyczyn ili się do 

u św ie tn ien ia  W ie c z o ru  K o n c e r to w o -T a n e c z n e g o  K o ła  F ry z je ró w , u rząd zo ­
n eg o  w  dn. 24 k w ie tn ia  r. b. n a  zasilen ie  funduszu  w ydaw niczego  „G ło su  
F ry z je ra" , w  sa lo n ach  R esu rsy  R zem ieśln icze j, a w  szczegó lności Sz. Z a ­
rządow i Z w iąz k u  R zem . C hrzęść , i Sz. P rezeso w i tegoż p. F. M arjańsk iem u  
za  u d z ie len ie  b ez in te reso w n ie  sali, tu d z ież  pp . R aitow i i W o jczy ń sk iem u  
gosp o d arzo m  lokalu  zah idekorow an ie  te jże ; oraz artystkom  i arty stom  M irażu, 
p. p. Jadw idze  B ernatow icz, St. N ow ickiej, W ł. B ernatow iczow i, P. D udz iń ­
sk iem u, Z . N o w in ie-W itkow sk iem u , E. K arasiń sk iem u  i M. Iw an o w sk iem u  
za  b ez in te reso w n ą  ofiarę sw ych  ta len tów , jak  rów nież  i pp . J. L udw iczew - 
sk iem u, H . M ullerow i, E. R ybick iem u, P aw łow i T a łan k iew iczo w i, K az i­
m ierzow i G ierasień sk iem u , St. W ło d arsk iem u , Ed. Ś liw ińsk iem u, A n. O rac- 
k iem u  i R om anow i G ocy le  rów nież  za  b ez in te reso w n y  ud zia ł w  k o n ce rc ie , 
oraz p an io m  gospodyniom  i g o sp o d arzo m  z pp. Józefow ą G ierasień sk ą , L e- 
o now ą W a sile w sk ą  i Jan o w ą S k rze s iń sk ą  na czele  sk ład a  n a jse rd ecz n ie jsze  
p o d zięk o w an ie

Z arząd  zakł.



Od administracji.
Pragnąc w najbliższym czasie rozszerzyć nasze wydawnictwo przez 

wprowadzenie ilustrowanych żórnali czesania i t. p. postanowiliśmy 
ustalić prenum eratę w sumie m k. 120 rocznie z przesyłką, zarówno dla 
miejscowych jak i zamiejscowych. Stosunkowo niska cena przedpłaty 
jak i niezwykłe zainteresowanie, jakie w zbudza te pierwsze w Polsce 
pismo zawodowe fryzjerskie, staną się niewątpliwie przyczyną bardzo 
licznego napływ u abonentów. Prenum eratę należy nadsyłać wprost 
do Redakcji „Głosu Fryzjera1* W arszawa Królewska 2 9 a m. 40.
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Do p p Członków Koła.
Na zasadzie uchw ały ogólnego zebr. z dn. 6jVI r. b. każden 

członek Koła musi być prenum eratorem  „Głosu Fryzjera**. Prze­
syłamy więc wszystkim p. p. członkom pismo z prośbą o wnoszenie 
jaknajrychlejsze przedpłaty.

ADMINISTRACJA.

Nie zagojona rana.

K w estja  u rlopów  p ła tn y ch  d la  
p raco w n ik ó w  fry z je rsk ich  je s t ja k o ­
by  u staw iczn ie  ją trz ącą  się, n ieza- 
g o jo n ą  raną. Już trzykro tn ie , jeże li 
n as  p am ięć  n ie  m yli, Z w iąz ek  p ra ­
cow ników  u c iek a ł się  do zd e cy d o ­
w anej akcji s tra jk o w ej, z w ielk im  
n ak ład e m  energ ji i zap a łu  — i trzy ­
kro tn ie  m usia ł k ap itu lo w ać , o s ią g ­
nąw szy  ty lko  tu  i ow dzie , w  n iesły ­
ch an ie  n ik łe j ilości zak ład ó w  jak ieś  
n aw e t ersatz pozory  u rlo p ó w  p ła t­
nych , k tó re  n ie  zad aw a la ły  bodaj 
i te j g arstk i up rzy w ile jo w an y ch  p ra ­
cow ników , lecz w ręcz  p rzec iw n ie— 
staw a ły  się p rzy czy n ą  tern w ięk szeg o  
ro z ją trzen ia  i ro z g o ry cz en ia— i tern 
w ięk szą  w y k o p y w ały  p rz ep aść  p o ­
m iędzy  p racodaw cam i a  p racob io r­
cami. W in a  tego , w  lw iej części, 
sp ad a  i n a  tych  w łaśc ic ie li zak ładów , 
k tó rzy  stw orzyli ten  n iczem  n ie ­

usp raw ied liw io n y  p reced en s  u rlo p o ­
wy, godząc  się n a  jak ieś , bądź co 
bądź, śm ieszne  kom prom isy. Bo je ­
żeli, jak  u trzym uje  o lbrzym ia w ię k ­
szość w łaśc ic ie li zak ład ó w  fryzjer- 

[ sk ich , w sze lk ie  p o ję c ia  o p ła tn y ch  
u rlo p ach  w  o b ecn y ch  w aru n k ach  są 
absurdem , to n ie  n a leża ło  robić ż a ­
dnych  u ch y leń  i n a  g runcie  tej za ­
sady  stać  silnie, lecz  sko ro  p rzesz ło  
się już R u b ik o n  (m ów im y w  tej 
chw ili o zak ła d ach  n a leżący ch  do 
t. zw. „grupy A .), to trzeb a  a la 
longue ponosić  k o n sek w e n c ję  tegoż.

Inną je s t zgo ła rzeczą, czy u d z ie ­
len ie  u rlo p ó w  płatnych , p rzy  sy s te ­
m ie p łacy  p ro cen to w y m  jes t w ogóle 
m ożliw e? N ad tern n ie  b ędz iem y  
się, oczyw iście, zby t długo za s ta n a ­
w iać, bo  w  k ażd y m  razie  do jdziem y 
do w n iosku , że rzecz  ta  n ie  w ytrzy­
m uje żadnej k a lk u lac ji. W e  w szy s t­
k ich  p rzed s ięb io rs tw ach  h and low ych  
i p rzem y sło w y ch , gdzie  u rlopy  sta ły  
się za sad ą  b ez  w yjątku , n ie  p ła c ą
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p raco w n ik o m  za u rlo p y  nic w ięcej 
ty lk o  zw y k łą  p en s ję . P racow nicy , 
k tó rzy  zosta ją , m uszą  w y k o n ać  i p ra ­
cę sw ych  u rlo p o w an y ch  ko leg ó w  
bez żadnej d o d a tk o w ej zap ła ty . 
W  zaw odzie  fryzjersk im , gdzie w y­
nag ro d zen ie  je s t w y łączn ie  p ro c e n ­
tow e (50% od za ro b k u  b ru tto ) ra ­
czej sam i p racow nicy  pow inn i sob ie 
d aw ać  urlopy, gdyż w  czasie  w y­
w czasó w  sw oich  ko legów , wykony* 
w u ją  i część  pracy tychże ale n ie 
d la  szefa, dz ie lą  się bow iem  jego 
za ro b k iem  p o m ięd zy  sobą. Czyli że 
urlopy  p ła tn e  p rzez  p ry n cy p a łó w  
d ały b y  im  korzyść  p odw ójną. W y ­
ch o d ząc  jed n ak  z zasady , że w  tym  
stan ie  rzeczy , jak i się obecn ie  w y­
tw orzy ł n ie n a leży  sp raw y  zbytn io  
zaogn iać, a le  w szy stk ie  w ysiłk i sk u ­
pić w  k ie ru n k u  w y szu k an ia  jak iegoś 
po śred n ieg o  p u n k tu  w yjścia, naprz. 
w  rodzaju  sp ec ja ln e j k asy  u rlopow ej, 
n a  rzecz  k tó re j o p o d a tk o w alib y  się 
zarów no  pracob io rcy  jak  i p raco ­
daw cy .— Strajk , ta  b roń  obosieczna, 
m a je szc ze  i tę  p o tw o rn ie  z łą  s tro ­
nę, że w y tw arza  n iep rze jed n an y  
an tagon izm , k tó ry  ry je  o tch łan n ą  
p rz ep aść  po m ięd zy  jed n ą  i d ru g ą  
s tro n ą  — p rzep aść , k tó re j już żad n e  
u k ład y  w yrów nać n ie są  w  stan ie.,.

S ta jem y  w łaśn ie  w  W arszaw ie  
w  ob liczu  tak ieg o  konflik tu . Jak k o l­
w iek  by się on n ie zakończy ł, to 
k w estji u rlopow ej w  żadnym  razie  
ro zstrzy g n ąć  n ie  zdoła; p o zo stan ie  
ona  n ad a l jak o  ją trz ąca  s ię— nieza- 
go jona rana...

F. B.

Skasowanie obowiązkowych 
przerw obiadowych w zakładach 

fryzjerskich.

W  Nr 47 „D z ien n ik a  U staw  R z e ­
czypospo lite j P o lsk ie j ” w y d ru k o w a­
no za  Nr 291 „R o zp o rząd zen ie  W y ­
k o n aw cze  M inistra  P racy  i O p. Sp 
w  porozum ien iu  z M in istrem  P rze-

Mł 3

m ysłu  i H a n d lu ”. W  arty k u le  5 te ­
goż R o zp o rząd zen ia  pow iedziano : 
„Z a k ład y  fry z jersk ie  mogą być czynne 
bez przerwy, a p raco w n icy  tych  za ­
k ład ó w  korzystają z przerwy nie je ­
dnocześnie, lecz kolejno, z zach o w a­
n iem  o b o w iązu jący ch  norm  czasu  
p ra c y ”. N astęp n ie  a rty k u ł 6 mówi: 
„Z g o d n ie  z art, 2 u staw y  o czasie  
p racy  w  p rzem yśle  i hand lu , czas 
sp rzed aży  tow arów  i o tw arc ia  z a ­
k ładów , o b ję ty ch  n in ie jszem  ro zp o ­
rządzen iem , z Wyjątkiem zakładów 
fryzjerskich, n ie m oże p rzek raczać  
u s ta lo n y ch  w tej u staw ie  norm  cz a ­
su  p racy , bez  w zg lędu  n a  to, czy 
są  w  n ich  za trudn ien i p ra co w n icy ”. 
A rty k u ł 9 głosi: „K upu jący , k tó rzy  
zn a jd u ją  się w  m iejscu  sp rzed aży  
tow arów  lub w sklepie w chwili za­
mykania, mogą być jeszcze oksłużeni”. 
N adto  a r ty k u ł 10 brzmi: „G odziny  
o tw ieran ia  i zam y k an ia  zak ład ó w , 
ob ję ty ch  n in ie jszem  ro zp o rząd ze­
niem , w inny  być u sta lo n e  w  g ran i­
cach  od gadziny 5  do 21” (od 5 rano 
do 9 w ieczó r).

N areszcie! Po d ługich i n iezm ier­
nie nużących  zab ieg ach  Z a rz ą d u  
K o ła  u zy sk an o  refo rm ę, b ard z ie j 
d o sto so w an ą  do p o trzeb  zaw odu  
fryz jersk iego  i w ym agań  życia. A r ­
ty k u ł 5 w yżej wym . R ozporządzen ia  
k a su je  zu p e łn ie  w  sto su n k u  do z a ­
k ład ó w  fryzjersk ich  obow iązkow e 
zam k n ięc ie  ty ch że  p odczas p rzerw  
ob iad o w y ch  i w p ro w ad za  k o le jn e  
p rzerw y  ob iadow e d la  p raco w n ik ó w  
z zach o w an iem  je d n ak ż e  z a k re ś lo ­
nych  w  u staw ie  norm  czasu  p racy . 
N astęp n ie  u s ta la jąc  czas o tw arcia  
sk lep ó w  (art. ó), zgodnie z b rzm ie ­
n iem  U staw y  o czasie  p racy  w  p rz e ­
m yśle i h an d lu  (t. j. n a  8 godzin), 
zastrzeżono : „z w y ją tk iem  zak ład ó w  
fry z je rsk ich ”, k tó rym  w  ogóle czasu  
o tw arc ia  w  rozporządzen iu , o k tó rem  
m ow a, n ie ok reślo n o , za strzeżo n o  
ty lko  (art. 10) że godziny  te  m uszą 
być u s ta lo n e  po m ięd zy  5 a 21 
(5 — 9 w .). A rty k u ł 9 ro z p o rzą d ze ­
n ia  w p ro w ad za  b ard zo  p o żą d an ą
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now elę  do p rzep isó w  dziś o b o w ią­
zu jących : że osoby  b ęd ące  w  s k le ­
p ie  w chw ili zam knięcia , m ogą być 
jeszcze obsłużone. Jest to d la  fry­
z jerów  n iezm iern ie  w ażne.

N a sk u tk i p ra k ty czn e  pow yższego  
ro zp o rząd zen ia  p rzy jdz ie  nam , n ie ­
w ątp liw ie  je szcze  dosyć d ługo p o ­
czek ać , gdyż R ad a  M iejska, do k tó ­
rej, w  m yśl art. 2 u staw y  o czasie  
p racy  w  przem . i han . n a leży  o k re ­
ślen ie  godzin o tw arc ia  i zam k n ięc ia  
sk lepów , n ie odznacza się zbytnim  
w  tych  sp raw ach  p o śp iech em .

F, Brudzyński.

Z KRAJU.

P o p isy  k o n k u rs o w e  f ry z je rs k ie  
w  P o zn an iu .

(korespondencja własna specjalnego delegata 
Koła).

Poznań3 6 czerw ca  1921 r.
W  dn. 5 czerw ca  r. b. w  sali 

p. Jaro ck ieg o  p rzy  ul. M asz ta le rsk ie j 
odby ł się k o n k u rs  czesan ia , u rz ą ­
dzony  p rzez  C ech  d am sk ich  fry z je­
rów  w  P oznan iu . Z  ko n k u rsem  tym  
po łączono  w ystaw ę w yrobów  peru- 
k a rsk ich  i kosm etycznych , w y k w in t­
nej perfum erji oraz k ap e lu szy  d am ­
skich . P rogram  k o n k u rsu  w y so ce  
pom ysłow y i u rozm aicony, sk ład a ł 
się bow iem  z k o n certu  o rk iestry , 
lo terji fan tow ej, nag rody  d la  p o s ia ­
d aczk i na jg u sto w n ie jsze j fryzury  
śród  gości, a naw et... z zabaw y  ta ­
necznej i w ielu  n iesp o d z ian ek , zgro­
m adził bardzo  liczną  p ub liczność .

D o k o n k u rsu  czesan ia  dam sk iego  
stanęli: szefow ie , pom ocnicy  i u cz ­
n iow ie. N agrody były  od 500 do 
3000 m k., zdobyli je śród  p o m o cn i­
ków : I p. G o łąb ek , 11 p. Ulichnow’- 
ska, III p. M atjaszyków na, IV  p, 
A le jsk i —  uczni: I P an k o w sk a , II 
Z b ie ra ń sk a , III P łin cn er i IV  M aty­
siak . N agrodę za n a jg u s to w n ie jszą  
fryzurę o trzym ała  p. H unc . W y s ta ­

w a p rz ed s taw ia ła  się ok aza le , szcze­
gólniej w  d z ied z in ie  p e ru k a rsk ie j, 
o b fito w ała  bow iem  w  b ard zo  w iele  
c iek aw y ch  ek sp o n a tó w .W y staw io n o : 
p e ru k i św ia tow e (bardzo  ład n e ) i te ­
a tra lne , profile, p o s tich es  i t. p. N a­
leży  tu  dodać , że dyp lom  uzn an ia  

. za  p ra cę  p e ru k a rsk ą  o trzym ał p. C ie- 
śliński, fryzjer T e a tru  W ie lk ieg o  
w  P oznan iu .

W  b ardzo  in te re su jący m  dzia le  
kosm ety czn y m  zauw aży łem  w yro­
by w arszaw sk ich  firm: „D iv e tta “

* i „P u lsa" .
K onkursy  te  i w ystaw a, k tó re  d la  

rozw oju  sz tuk i fryzjersk ie j i p e ru ­
k arsk ie j m ają  n ie s ły ch an ie  d on iosłe  
zn aczen ie , z n iem ałym  ta len tem  zo r­
g an izo w ał p. S tan is ław  S typczyńsk i, 
k tó rem u  się  też, w  p ierw szym  rz ę ­
dzie, n a leży  n a jw y ższe  uznan ie .

Z ja z d  fryzjerów  ze w szy stk ich  
m iast R zeczy p o sp o lite j by ł dość 
liczny; jed y n ie  W a rsza w a  n ie do p i­
sała , bo op rócz niżej p o d p isan eg o  
nikogo w ięce j n ie było. Z  Ł odzi 
n aw e t p rzy jech a ło  4 delega tów . 
C zyżby cech  fryzjerów  i p e ru k a rz y  
w  W arszaw ie  n ie  u w aża ł za  s to ­
sow ne za in te reso w ać  się  tego  ro ­
dza ju  popisam i? Czy, aby  będący  
w  ca łe j p e łn i sezon  w yścigów  k o n ­
nych  n ie  je s t te j obo jętności, do 
sp raw  zaw odow ych , p rzyczyną? T e ­
go ro d za ju  k o n k u rsy  pow inniśm y 
jak n a jczęśc ie j u rząd zać  w  W a rsz a ­
wie. N iech p om yślą  o tern ci, do 

1 k tó ry ch  to należy .
Józef Brandenburski.

„Staniało".
C zęsto , w o sta tn ich  czasach , w  za ­

k ład ac h  fry z je rsk ich  ten  i ów  z kli- 
jen tów , ch cąc  zab ić nudy  o czek iw a­
n ia  „k o le jk i" , n ie bez  u k ry te j te n ­
d en c ji zw raca  się  (n a jczęśc ie j) do 
w łaśc ic ie la  ze słow am i: „W szy stk o  
stan ia ło  a u p a n a  po sta rem u". P o­
siadacz k ilk u  lu ste r z fo telam i, k tó ry
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w  ciągu, n iek ied y , d ług iego  szereg u  
la t , n ie  w yrob ił w  sob ie p o jęc ia  o w ar­
tości ow ej p racy  — d rę tw ie je ,— w e j­
rzen iem  p ełn y m  p o k o rn e j p ro śb y  
o p rz eb ac zen ie  zw isa  n a  m ożnym  
obliczu  „gościa**; m ózg m u p rzew ier­
ca  „s tra sz liw a“ myśl: czy aby  p o ­
w odem  tego  p y tan ia  n ie je s t sąsiad  
fryzjer, k tó ry  m oże o m ark ę  tan ie j 
goli. W ięc  w śród  dygo tu  ły d ek  p y ­
ta: „Co s tan ia ło  p ro szę  szanow nego  
p an a , co? K lijen t je s t w  k ło p o cie . 
Co stan iało? — N agle zb aw ien n a  
m yśl: „C hleb , skóra , bry lan ty , ła s ­
k aw y  p an ie" . „P ry n cy p a ł"  robi p łacz- 
liw ie-cy trynow ą m inę, a le  \yobec 
m ajesta tu  k lijen ta  n ie śm ie oponow ać: 
W ynik : — „sp ec ja ln a  o b n iżk a  ty lko  
d la  tego k lijen ta" , choć ch leb  jes t 
codzień  d roższy  i bu ty  dziuraw e. 
A ch , brylanty ... F ry z jer w idzi je  cza ­
sem ... w e śnie, no i n a  p a lca ch  „w y­
zy sk iw an y ch "  k lijen tów . F ak tem  
sm utnym  je s t jed n ak , że, śród  rz e ­
m ieśln ików , fryzjerzy  ty lko  są  e k s ­
p loa tow an i n iem iłosie rn ie , n ie um ie­
ją  bow iem  cen ić  sw ej p racy .

Życie towarzyskie.
99W ie c z ó r  K o n c e r to w o -T a n e c z n y  

K o la  F ry z je ró w " .
W dniu 24 kwietnia r. b., w salonach 

Resursy Rzemieślniczej', pod powyższym 
tytułem odbyła się zabawa taneczna połą- 

* czona z popisami estradowemu na zasile­
nie funduszu wydawniczego „Głosu Fryzje­
ra". Popisy estradowe, których clou sta­
nowiły gościnne występy artyst. teatru 
„Miraż" (pozyskanych staraniem p. Wł. 
Bernatowicza, któremu też za tę ucztę 
artystyczną należy się szczera podzięka) 
rozpoczął wytworny tercet muzyczny skła­
dający się z p.p. J. Ludwiczewskiego, H. 
Mullera i E, Rybickiego odegraniem „In­
termezza" Bizeta, „Pieśń wiosny" Mendel- 
sohna i „Medytation* Masseneta;—perlistą 
kaskadą serafickich tonów unosząc słu­
chaczy w krainę cudnych zjaw...

Pani Jadwiga Bernatowicz, z porywa­
jącą ekspresją czarowała natchnioną poe­
zją Ordona. „Dwuch rannych" w jej mi­
strzowskiej interpretacji budziły dreszcze 
i przysłaniały oczy widzów blachmanem

łzawej mgły... Pan Z. Nowina-Witkowski 
pieścił uszy słuchaczów głosem dźwięcznym 
jak kruszec cenny, darząc ich nastrojową 
pieśnią Bohma: „Cichą jak noc...", a na­
stępnie Mario: „Jutro zapóźno kochać już". 
Pan M. Iwanowski odśpiewał swym potęż­
nym basem „Dwuch grenadjerów44 Schu­
mana.

W części poświęconej lżejszej muzie 
pani St. Nowicka bawiła charakterystycz­
nemu kupletami „Bolszewiczld44, wznieca­
jąc prawdziwy podziw pełnemi meastri po­
pisami sztuki horeograficznej. W tańcu 
p. St. Nowickiej było coś z szampańskiego 
rozwichrzenia djonizejskiej bachantki. Pan 
P. Dudziński rozśmieszał do łez sWemi 
niezrównanemu „kawałami“, zmuszano go 
też do bardzo licznych bisów i nie chcia­
no go formalnie puścić z estrady. Nie­
zwykle dużem powodzeniem cieszył się 
„Figiel operowy w 5 aktach p. t. Lokomo­
tywa i prześcieradło'4 w interpretacji p. E. 
Karasińskiego, niepospolicie utalentowa­
nego humorysty.

Pan Wł. Bernatowicz ze swadą artysty 
dużej miary wygłosił .,Prolog4' a następnie 
ciętą satyrę p. t. „Zjazd kobiet44. Solistom 
akompaniował z meastrją dyrektor Wiktor 
Jaworski.

Z amatorów, biorących udział w kon­
cercie, wysunął się na czoło p. Paweł Ta- 
łankiewicz, którego talent humorysty i nie­
zwykła finezja w interpretacji mogłaby za­
imponować niejednemu zawodowemu ku- 
pleciście. To też rozentuzjazmowani słu­
chacze nie szczędzili mu hucznych owacji; 
żądaniom bisów nie było końca. Pan St. 
Włodarski, przy akompanjamencie mando­
liny i gitary (pp, Ed Śliwiński i An. Orac- 
ki) wzniecał kaskady śmiechu zabawnemi 
kupletami. Pan Kaz. Gierasieński wywo­
ływał burzliwe objawy uciechy swemu cha­
rakterystycznemu monologami. Pan Roman 
Gocyła zdumiewał wirtuozowską grą na 
harmonijce „Picolo44. Niemałem zaintere­
sowaniem cieszył się również nadprogra­
mowy występ p. An. Przechadzkiego; wy­
woływano go kilkakrotnie.

Po koncercie rozpoczęto tańce, który­
mi dzielnie przywodził p. Kazimierz Giera­
sieński. Był tam i Fox-trot i Tango.

Przy stolikach z programami zasiadły 
panie: Józefowa Gierasieńska, Leonowa 
Wasilewska, Józefowa Brandenburska, An­
toniowa Przechadzka, Janowa Skrzesińska 
i Stanisławowa Niemirowiczowa. Nadto 
w barwnym wieńcu dam zauważyliśmy Fe- 
liksową Trojanowską, Stanisławową Wit­
kowską, Stanisławową Maruszewską, Wan­
dę Richter i wiele, wiele innych.

Zabawa wre... Snują się po salonach 
rozmarzone pary; z sentymentalnemu tona­
mi walca łączy się dyskretnie szelest po­
całunków...
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— Kochasz? — pyta jakiś altowy, omdle­
wający głosik.

— Do zdechu...—odpowiada niepewny, 
rozkołysany baryton...

Blady świt zajrzał ciekawie przez okna 
na różnobarwną wstęgę pląsających dam— 
i dziwić się zdawał *Jak były cudownie 
ubrane, a raczej czarownie rozebrane..

I długo jeszcze w blaskach białego dnia 
Wił się̂  błyskotliwy wąż rozbawionych tan­
cerek i tancerzy...

F. Brudzyński.

Na fali.
— „Stanu racja" —
— Tak, ale arystokracja 
łzy leje,
gdyż Konstytucja
— (stronnictw solucja) — 
przywileje
jej odebrała — 
i bez mała 
zbrukała 
tradycję i herby
rodów----------
Z życia ogrodów, 
krwawe szczerby 
znacząc — wyrwano 
to, co high-life ma miano — 
Cienką i wabną 
chustką jedwabną 
otrzyjcie epigoni 
swe oczy —
„fortuna kołem się toczy"------
czasem zgrzyt zadzwoni------
Lecz po burzy, 
która horyzont zachmurzy, 
jak uśmiech na licach panny, 
wykwitnie słońce 
i stworzy nastrój poranny — — 
nadziei śląc gońce----------

— — i już się stało — — — — _
Pewne grono
ludzi gdy je strwożono
zniesieniem tytułów —• pomyślało,
że należy
zbroje średniowiecznych przywdziać rycerzy, 
zawiązać konfederację 
i stworzyć — (ersatz) — arystokrację.
(Co za myśl słodka 
wejść do tego stanu 
ze sfery loków i l,Origan’u 
Baka, „totka",
Brydża i pokerów----- ■)
To grono — grupka fryzjerów,
posiadaczy razur pierwszych w stolicy.
Nawet nie w tajemnicy
rozesłano wezwanie,
lecz do apelu
stanęło niewielu

— (potworne to niesłychanie) — 
Zasiadło te szczupłe grono —
i w ciszy radzono------
Więc naprzód żale 
ten i ów głosi:
— „Przecież do tańca się prosi 
tylko, ale
nie do poczynań tak górnych!" — 
(Początek nieco chwil chmurnych 
mieć musi).
To też po chwili 
wszyscy się rozweselili.
W tern atmosfera saus-souci 
przerwie pytanie:
jakie stan ten ma mieć nazwanie?
Cisza zaległa w kolo,
tylko raz wraz ktoś sapie,
to łapą trze czoło,
lub muchę natrętną na łysinie łapie.
Nagle któryś powie:
— Dostojni panowie, 
na Chemin de fer’al
nazwę tę musi zaczynać tylko A. litera. 
Zakrzyknięto — racja, 
bo wszak od niej arystokracja 
początek bierze — —
Ten i ów w myślach gmerze. —
Więc aby nie drażnić biesów 
i pepeesów, 
uradzono, by nazwa ta 
brzmiała: Grupa A.
Ach ta litera! —
Ten i ów łzawem okiem spoziera
myśląc:—Te A dyskretne
—- (każden z łatwością odgadnie) —
Wskrzesi sławetne
tytuły, gdy padnie
ta „urojona demokracja".------
— Ach, lecz przecie 
na całym świecie 
arystokracja
ma przywileje 
i rodzinne emblema, 
a „Grupa A" ich nie ma!
Więc znów się myśl tu i tam chwieje; 
ten i ów ślepie wyłupi jak śliwki------
— Sa już wszak przywileje — —
N A PIW K I — —
A herb nowy,
co jak klejnot rodowy
legnie w szufladzie komody czy biurka?
Jeden mówi: fotel i podpórka,
drugi: — „pfe! jak można —
myśl to zdrożna,
raczej grzebień i peruka,
bo to jest artyzm — i sztuka". —
Projekty kołują sprzecznie
i godła różne — —
Ale wybrano ostatecznie e
ten co wyobrażał JAŁMUŻNĘ — —

Efbe.
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P o ra d n ik  fa ch o w y .

P rzy ję ło  się w  zw yczaju  zaczy n a­
n ie  strzy żen ia  t. z. „ średn iego" od 
kark u . I gdy  już ty ł i bok i g łow y 
są  n a leży c ie  oporządzone, p rzy ­
s tęp u jem y  dopiero  do sk łó can ia  w ło ­
sów  z przodu. O  w iele  byłoby szyb­
sze  i m niej sk o m p lik o w an e  s trzy że­
n ie  ow o, gdybyśm y je zaczynali w ła ­
śnie od  p rzodu , w iedzie libyśm y już 
w ted y  dok ładn ie, jak  nam  w y p ad a  
strzyc ty ł i bok i głov%ry. B ardzo cz ę ­
sto zd a rza ją  się fakty , że k lijen t k a ­
że sob ie przyciąć p rzed n ie  w łosy  
k ró ce j n iżeśm y przypuszczali, zm u­
sza  to nas do p o w tó rn eg o  n iem al 
strzyżen ia  ca łe j głow y, p odczas, zaś, 
gdy  się zastosu jem y  do sposobu za ­
lecan eg o  w yżej, un ikn iem y tego  n ie ­
zaw odnie  i zyskam y w iele  o szc zęd ­
ności czasu. W asz.

Ze świata.
Mody w uczesaniu damskiem.

Paryż i Londyn, to przecież high~life 
w dziedzinie mody wszechświatowej. Ż miast 
tych płyną po całym świecie potężne impe­
ratywy tej kapryśnej bogini-Mody, będące 
niekiedy przyczyną gwałtownych rewolucji 
przeciwko tradycji stroju i uczesania nie­
wieściego.

W ostatnich tygodniach, z miast tych 
sygnalizują nowe prądy w modzie fryzury 
damskiej. Nowe te prądy wprowadzają 
absolutnie dowolne uczesanie, nie fawo­
ryzując żadnych specjalnych wzorów, któ­
rych jednak stworzyły tysiące. Paryskie 
i londyńskie elegantki, zmieniają co dzień, 
a nieraz nawet kilka razy dziennie upięcie 
swych włosów, zależnie od toalety; już to 
nosząc koafiury modern, już to prymitywne, 
gładkie uczesanie, jakie dotychczas były 
wyłącznym przywilejem praczek, kucharek 
i t. p. Fryzjerzy damscy z tego powodu 
będą mieli kłopot nielada, nie posiadając 
bowiem zdecydowanych modeli nowej mo­
dy, będą zmuszeni improwizować przeróżne 
fryzury, na zasadzie wskazówek, niekiedy 
bardzo ekscentrycznych klijentek.

Moda w kolorze włosów.
Do niedawna tak modne blondynki 

zarówno naturalne, jak i sztuczne znikły

M 3

nagle jak kamfora ze wszystkich ośrodków 
cywilizowanego świata ustępując miejsca 
szatynkom i — choćby najbardziej demo­
nicznym brunetkom. Będziemy tutaj nie­
dyskretni wobec nadobnych dam i polecimy 
kolegom zaopatrzyć się w odpowiednie 
kolory farb.

Moda w uczesaniu męskiem.
Popularne już od tak dawna uczesa­

nie głowy męskiej gładkie, z rozbiorem t z. 
„po angielsku", oraz i wszelkie inne, z prze­
działami wogóle wyszły już zupełnie z mo­
dy. W Paryżu, Londynie, jak również 
i W innych większych ośrodkach świata 
cywilizowanego, uczesania tego rodzaju 
należą już Wprost do niespotykanych rzad­
kości. Najmodniejszem dzisiaj uczesaniem 
głowy męskiej jest uczesanie do góry gład­
kie i bez rozbioru; dopuszczalne jest lek­
kie z andulowanie, z tym jednakże warun­
kiem, że włosy będą szczelnie przylegały 
do głowy i to tak dalece, żeby je nawet 
silny Wiatr zmierzwić nie zdołał, gdyż ka­
pelusz który uczesanie od tegoż ochraniał, 
w myśl wskazań ostatniej mody, zszedł do 
rzędu przedmiotów, które, jak naprzykład 
laska lub rękawiczki, nosi się W ręku. Mo­
da ta, oczywiście, nie tyczy się łysych, jak 
również i tych, którzy skrupulatnemi po­
życzkami, gdzieś w okolicach uszów zacią- 
ganemi usiłują ratować sytuację, nie mniej 
jednak nie jednemu z tychże nastręczy 
sposobność do bardzo ponurych refleksji...

INFORMACJE.
W y stą p ie n ie  z e  sp ó łk i. K ra jo w a 

fab ry k a  perfu m ery jn o  - k o sm ety czn a  
p. f. „P a tria "  ^(właśc. B. P u to w sk i 
i S -ka, w W arszaw ie , ul. W o lsk a  
N r 7) p rosi nas o p o d an ie  do w ia ­
dom ości sze rszego  ogółu, że z dn iem  
7 sie rp n ia  ro k u  u b ieg łego  w y stąp ił 
ze sp ó łk i firm ow ej p, J. S zy szk a  i od 
tego  czasu  p o zo sta li w spó ln icy , ro z ­
szerzyw szy  fab ry k ę  p ro w ad zą  ją  n a ­
dal, lecz  n ie p o d  firm ą „L au trin", 
a „P atria" .

G o d z in y  o tw ie ra n ia  i z a m y k a n ia  
z a k ła d ó w  fry z je rsk ic h . W  Nr 22, 
z dn ia 28 m aja  r. b. „G aze ty  P o lic ji 
P ań s tw o w ej"  og łoszono  co n a s tęp u ­
je: W y d z ia ł II M ag istra tu  m. st, 
W arszaw y  ko m u n ik u je , że, u ch w ałą  
R ady  M iejsk iej z dn ia  21 k w ie tn ia  
r. b. w zam ian  d o ty ch czaso w y ch  go-
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dżin  o tw ieran ia  i zam y k an ia  zak ła - 
dów  fryzjersk ich , fe lczersk ich  i go~ 
Jarskich, w yznaczone zo sta ły  g o d zi­
ny o tw ieran ia  tych  zak ład ó w  la tem  
i zimą: od godz. 9 rano  do 1 po poł. 
i od 3 po  poł. do 7 w iecz. (R ozkaz 
O kr. K om endy P .P , st. m. W a rsz a ­
w y z d n fa 22 m aja  1921 r. Nr 1564).

KRONIKA.
Ze Stowarzyszeń.

, . Ogólne zebranie Kola wl. zakl.
fryzjer. W dn. 4/IV r. b.,w lokalu Zwiąż, 
kzem. Chrzęść, odbyło się zebranie nad­
zwyczajne Koła. Porządek dzienny obej­
mował 4 punkty. Po zagajeniu zebrania, 
prezes Koła p. F. Brudzyński przedstawił 
zebranym stan akcji podjętej przez Koło 
w sprawie przedłużenia godzin pracy w so­
boty i dni przedświąteczne jak również 
i ustalenia ŵ ciągu całego roku, w dni 
powszednie, jednej godziny zamknięcia, 
przez skasowanie wprowadzonego w życie, 
wbrew najżywotniejszym interesom zawodu 
fryzjerskiego t. z. „okresu letniego". Po 
dłuższej dyskusji postanowiono zwołać wiec 
wszystkich właścicieli zakładów fryzjer­
skich w najbliższym czasie. Następnie 
w sprawie unormowania cen we wszystkich 
zakładach fryzjerskich wybrano delegacje, 
celem porozumienia się ze Zwiąż. prac. 
fryz.  ̂Na zakończenie obrad, którym prze­
wodniczył prezes F. Brudzyński, powołano 
do życia Komisję Wydawniczą, której po­
wierzono administrację i kolportaż „Głosu 
Fryzjera*.

Zebrania delegatów Kola i Zwiąż, 
wl. zakl. fryz. W dn. 14/IY r. b. w kan- 
celarji Koła odbyło się posiedzenie dele­
gacji Koła i Zw. w. z. f. Ze strony Koła 
udział brali pp. F. Brudzyński (przewodni­
czący), A. Przechadzki (sekretarz) i R Mor- 
kowski, ze Związku—pp. Neuman, I. Opal 
i A. Synmer. Konferowano w sprawie cen­
nika, chałupnictwa i godzin pracy w zakła­
dach fryzjer. Osiągnięto zupełne porozu­
mienie co do wspólnej akcji tych dwuch 
zrzeszeń. Postanowiono zaprosić na kon­
ferencję przedstawicieli Związków pracow­
niczych, oraz zwrócić się do Min. Pr.i O. S. 
z interpelacją w sprawie potajemnych za­
kładów fryzjerskich urządzanych w mieszka­
niach prywatnych głównie w niedzielę 
i święta.

Wiec. W dn. 18/1V r. b. w sali Re­
sursy Rzemieślniczej, odbył się wiec zwo­
łany przez Koło wł. zakł. fryz. w sprawie 
t. z. „Okresu letniego* i przedłużenia pracy 
W soboty i dni przedświąteczne, Wiec

zagaił prezes Koła p. F. Brudzyński, któ­
rego następnie jednogłośnie powołano na 
przewodniczącego, ten zaś ze swej strony 
poprosił na asesorów pp. F. Trojanowskie­
go, R. Morkowskiego, A. Gąszewskiego,
A. Jakubowskiego, A. Przechadzkiego,
J. Gierasieńskiego, A. Brodzkiego, W. Mi­
chalskiego i W. Ulińskiego. Pióro trzy­
mał p. P. Tarasiewicz. Po dłuższej dys­
kusji powzięto jednomyślnie rezolucję, któ­
ra w konkluzji brzmiała jak niżej:

„.„zebrani na wiecu żądają: aby nie 
przesądzając przesłanej Sejmowi Ustawo­
dawczemu uchwały Rady Miejskiej, w przed­
miocie rewizji ustawy o czasie pracy 
w przemyśle i handlu, Rada Miejska znio­
sła na najbliższem swem zebraniu, w sto­
sunku  ̂do zakładów fryzjerskich, felczer­
skich i golarskich t. z. „okres letni*, usta­
nawiając w ciągu całego roku jedną go­
dzinę zamknięcia W}?żej wymienionych za- $
kładów t. j. godzinę 7 Wieczór.* Następnie 
postanowiono  ̂wszcząć akcję na drodze 
ustawodawczej celem przedłużenia pracy 
w zakładach fryzjerskich w soboty i dni 
przedświąteczne o 2 godziny. Na zakoń­
czenie wybrano 2 delegacje: jedną do Sej­
mu Ustawodawczego, drugą do Rady Miej­
skiej,

Zebranie Kola. W dn. 6|YI r. b.,
W lokalu Zwiąż. Rzem. Chrz. odbyło się 
zebranie ogólne Koła wł. z. f. Przewod­
niczył prezes p. F. Brudzyński, który wy­
głosił sprawozdanie z osiągniętego w Ra­
dzie Miejskiej skasowania" t, z. „okresu 
letniego*. Następnie w toku dyskusji po­
wzięto szereg uchwał, między innemi, aby 
każden członek Koła był obowiązkowo 
prenumeratorem „Głosu Fryzjera", co ze­
brani zaakceptowali jednogłośnie jak rów­
nież i podniesienie składek członkowskich 
o 150 mk. rocznie. Namiętną i obfitującą 
w bardzo przykre incydenty i niezwykle 
długą dyskusje wywołały żądania Zwiąż. pr. 
urlopów płatnych od 2—8 tysięcy zależnie 
od ilości pracowników w zamian czego zo- 
bowiązali się zwalczać rozwielmożnione 
w ostatnich czasach bardzo chałupnictwo 
W niedziele i święta, jak również i praco- 
wać wspólnie z Kołem, celem przywróce­
nia równowagi w rozwichrzonych stosun­
kach zawodu fryzjerskiego, Zamiast zasta­
nawiać się nad tern, jaką osiągnie się ko­
rzyść z tego porozumienia, lub ewentualnie 
nad pewnemi obniżkami sum żą anych, 
kilku członków, którym widocznie coś za­
leżało na tern, aby istniejący stan rzeczy 
w niczem się nie zmienił usiłowało nie do­
puścić do żadnej nad tern dyskusji, w przy­
krej stawiając sytuacji zarząd i delegacje, 
która z ramienia ogólnego zebrania i na 
zasadzie uchwały tegoż" z dn. 4/IY r. b.
Weszła w pertraktacje ze Związkiem prac.
Po pewnym uspokojeniu, pod wpływem 
jednakże silnym minionego incydentu.
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uchwalono przyznać urlopy płatne po roku 
pracy jak następuje. Zatrudniający od 1 do 
5 prac. 1,000 mk., 4 wzwyż — "2,000 z za­
strzeżeniem, jeżeli Związek prac. zechce 
wspólnie z Kołem przeprowadzić sanację 
stosunków w zawodzie fryzjerskim. Z kolei 
debatowano nad sfinansowaniem przydzie­
lonego dla członków Koła spirytusu (po 5 
litry). Postanowiono zebrać od członków 
pieniądze z góry za spirytus.

Ogólne zebranie Kola. W związku z ze­
braniem z dn. 6 czerwca, W lokalu Resur­
sy Rzemieślniczej w dn. 20 czerwca r. b. 
odbyło się ogólne zebranie Koła właść. 
zakł, fryzjerskich. Na porządku dziennym 
była, między innemi, sprawa strajku. Po 
zakomunikowaniu zebranym wyniku ostat­
niego posiedzeuia, już nie z delegacją 
związku prac. fryzjerskich, a komisją straj­
kową tegoż, wywiązała się dyskusja, rezul­
tatem której było powołanie do życia sa­
mopomocy, celem zastępowania strajkują­
cych pracowników. Do samopomocy za­
pisało się 70 Właścicieli zakładów, obo­
wiązując się stawić na każde wezwanie. 
Następnie prezes F. Brudzyński zdawał 
sprawę z osiągniętych przez zarząd Koła 
Ważnych dla zawodu fryzjerskiego reform, 
ogłoszonych w Nr 47 „Dziennika Ustaw 
Rzecz. Polskiej44 z dnia 11 czerwca r. b. 
(które podajemy na innem miejscu). Z ko­
lei, w sprawie biura pośrednictwa pracy, 
powzięto uchwałę, że każden członek Ko­
ła obowiązany jest zgłaszać zapotrzebo­
wanie na pracowników wyłącznie do biura 
pośrednictwa pracy, istniejącego przy Kole.

Wybrano również komisję do admini­
strowania rzeczonem biurem, członkowie 
której bębą równocześnie dyżurować, ko­
lejno, codziennie, celem załatwiania ewen­
tualnych zgłoszeń. Do zarządu, na miejsce 
ustępującego p. Pióry i L. Wasilewskiego, 
którego powołano na 2 wiceprezeza Koła, 
wybrano p.p. Stefana Cywińskiego i St. 
Niemirowicza. Skarbnikiem został p. Fe­
liks Trojanowski. Na sfinansowanie przy­
dzielonego dla członków Koła spirytusu 
zaofiarowali p.p. T. Malanowski 100,000 mk, 
P. Bachalski 50,000 mk. i J. Zagozdziński 
20,000 mk.

Na zakończenie p. Józef Brandenburski 
mówił o konkursach fryzjerskich i wysta­
wie perukarskiej W Poznaniu.

Zamiast delegacji... komisja strajkowa. 
W dn. 15 czerwca r. b. w kancelarji Koła 
odbyło się zebranie przedstawicieli Koła 
i Związku za J. prac. fryz. Ze względu na 
to, że na zebranie zamiast delegacji 
w sprawie dalszego kontynuowania wszczę­
tych już pertraktacji, celem uregulowania 
stosunków w zawodzie fryzjerskim, stawi­
ła się komisja strajkowa z ultimatywnemi 
postulatami, tyczącemi się urlopów, nie­
słychanie daleko odbiegają"cemi od uchwa­
lonych na ogóinem zebr. Koła w dniu 6

czerwca r. b. norm płacy za urlopy. Wobec 
zdecydowanej nieustępliwości przedstawi­
cieli Związku, do żadnej dyskusji nie do­
szło. Po krótkiej wymianie zdań, z zapo­
wiedzią walki czynnej, komisja strajkowa 
opuściła lokal Koła.

Zebranie w cechu Fryzjerów i Peruka- 
rzy. W dn. 22 czerwca r. b. w lokalu 
własnym przy ul. Nowy Świat 28 odbyło 
się zebranie członków zgromadzenia Fry­
zjerów i Perukarzy. Na porządku dzien­
nym była sprawa urlopów płatnych, żąda­
nych przez pracowników — i podnie­
sienia cen za pracę fryzjerską. Po dłu­
giej i dość namiętnej dyskusji postanowio­
no dać po 1,000 mk, za urlopy. W razie 
zaś, gdyby pracownicy zgodzili się na znie­
sienie napiwków — 2V2% pobieranego wy­
nagrodzenia w stosunku rocznym. Wybra­
no komisję celem zakomunikowania przed­
stawicielom pracowników rzeczonej uchwa­
ły. W sprawie cen — polecono komisji 
cennikowej opracować nowy cennik wyż­
szy o 50%. N*. zebraniu powyższem prze­
wodniczył W zastępstwie podstarszy cechu 
p. Makuiski.

Różne.
„Gazeta Rzemieślnicza”. Wznowiono 

wydawnictwo tygodniowe p. t. „Gazeta 
Rzemieślnicza44. Pismo to jest organem 
Centralnego Tow. Rzem. Redakcja i admi­
nistracja mieści się przy ul. Miodowej Na 12. 
Jako redaktor pisma podpisuje p. J. K. 
Szczeblewski. Pismo to powinien abono- 
Wać każden rzemieślnik polski.

Walka z chałupnictwem. Zainicjo­
wana akcja fryzjerów prażan, przeciwko 
pokątnej pracy w niedziele i święta, o ćzem 
donosiliśmy w Ns 2 naszego pisma, nie po­
została bez echa. Oto świeżo mamy do 
zanotowania fakt tego samego rodzaju. 
Grono właśc. zakł. fryzjerskich W 6 okręgu 
policyjnym zobowiązało się również pi­
śmiennie płacić wysokie kary na rzecz 
„Głosu Fryzjera*, o ile by u kogokolwiek 
z kontrahentów ujawniono czynność fryz­
jerską, W niedziele i święta, bądź to 
W mieszkaniu prywatnym, bądź w zakładzie.

W sprawie Kas Chorych. Na zebraniu 
w dn. 1 czerwca r. b. w Kole Starszych 
i Podstarszych mistrzów cechowych, pod 
przewodnictwem p. St. Lipczyńskiego, 
omawiano, między innemi, sprawę Kas 
Chorych. P.p. M. Osmala i Rudnicki ko­
munikowali zebranym swe wrażenia z wy­
cieczki informacyjnej do Kasy Chorych na 
Solcu, znajdując w tejże stan urządzeń 
ambulatoryjnych, obsługi chorych i t. p. 
zupełnie zadawalającym. Referent Kas 
Chorych p. Sell, wyjaśniał cele i pożytecz­
ność Kas Chorych. Następnie naczelny 
lekarz tychże Kas dr. Tokarski dowodził,
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że jeżeli są pewne usterki w organizacji 
tej instytucji, to tylko wskutek braku od­
powiednich lokali. Za wadę, natomiast, 
uznawał W organizacji Kas prawo, że pra­
codawcy nie należą do tychże i wyrażał 
konieczność należenia wszystkich, bez wy­
jątku, do tej instytucji. W dyskusji oma­
wiano potrzebę przystąpienia do Kas Cho­
rych od 1 sierpnia r. z. i uznawano celo­
wość istnienia tej instytucji; wnoszono tyl- 
ito o uproszczenie manipulacji biurowych.

Odpowiedzi Redakcji.

P. M. Szulcow i w  Śrem ie (Poznańskie). Za 
słow a uznania dziękujem y.— „G łos Fryzjera 
na razie w ychodzić będzie co dwa m iesiące.-— 
Prosim y przysłać 120 mk., a wyślem y żą­
dane egzem plarze pisma. — Następny numer 
w yjdzie około 1 sierpnia r. b .— „K oło Fryzje- 
rów“ jest konsolidacją członków  trzech kor­
poracji fryzjerskich w  W arszawie, celem  jego—- 
zorganizowanie wszystkich fryzjerów w  Polsce.
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BiaiD pośrednictwa prac; 
p rzj Kole Fo t ó w  (d iod ow a  Ki 12)

prosi P. P. W łaścic ie li Z akładów  
Fryzjerskich o zgłaszanie w akują­
cych posad.

Biuro czynne codziennie od 8 
do 10 w ieczór oprócz sobót i dni 
przedśw iątecznych, n iedziel i świąt.

Dla pracowników pośrednictwo 
bezpłatne.

Na życzen ie w yrażone te le fo n icz­
nie (Nr 299-54) przysyłam y po od­
biór ogłoszen ia .

Sprawozdanie.
Z urządzanego na zasilenie funduszu, wydawniczego 

„Głosu Fryzjera” „Wieczoru Koncertowo-Tanecznego Koła 
Fryzjerów". Ogólny dochód (ze sprzedaży biletów wejścia,
programów, pocztówek) brutto . . . . .............................  53,787

Wydatki związane z zabawą jako to: podatek miej­
ski, muzyka, przyjęcie dla artystów biorących ;udział w kon­
cercie, programy, kokardki, pocztówki i t. p. . . . . . . 27,354 _____

Czysty zysk: mk. . . 26,433
Zarząd Koła.

■<8>eev
ń
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W ażne d la  P.P.  Fryzjerów .
Artykuły kosmetyczne. Breoliny, Po­
mady, Fiksatuary, Ekstrakty do wy­

robu wód kwiatowych, Szampion, 
h u r t  Piksavon etc. d e t a l

Poleca U)gtu)órnia Kosmetgczna
U L  R E M ISZ E W SK I

Nabywać można: Złota Hr 4 zakł. fryzjerski \ 2  
p. t. „AOAr i w tir. i .  BRDNOWSKi Leszno 15.

&

— « Nagrodzone medalami--------■-i

„Pamiątki z włosów"
osób żyjących i umarłych

jako to: krzyże, wieńce, dewizki, pierścionki, 
medaljony i t. p., specjalnie wyrabia

P r o f e s o r  C b a r a k t e r y z a t e r  t e a t r ó w
w miejscu i na wyjazd

ORAZ ROBOTY STOŁOWE FRYZJERSKIE

IflDOlSZ finTOnOUJICZ
ul. Marjensztadt 6 m. 16 w Warszawie.

-----------------  CENY PRZYSTĘPNE. ----------------
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St. SOSHOIDSKI & e
ZŁOTA 43. Telef. JSTa 148-41.

Dla PP. FRYZJERÓW poleca:
Perfumerię, mydła toaletowe, kosme­

tykę, wody kolońskie, kwiatowe, kremy, 
proszki, pasty do zębów, szczotki, mydło 
w proszku do golenia, kamień po ogole­
niu i t. p, galanterie.

UWAGA! Na żądanie przybywa się  z ko­
le k c ją  w yżej w ym ien ioną.

Rabat handlującym. *<£--

I
PERFUMERJA „FLORA”
P oleca  wyroby kosm etyczne dla P .P . 
Fryzjerów oraz m ydło przezroczyste 
nieutralne i m ydło w  kawałku do golenia  

„ A F R O G E N ”

W. KWIEtlliSKI i S-ka
PRAGA, Olszowa 12. 

Telefony: ekspedycji 44-95, zarządu 309-89.

Hurtowy Skład
ARTYKUŁÓW

siio-l
i TAo-U

(i i S-ta
W ARSZAW A  

u l i c a  W R O N I A  Nr 57*
T elefon  Nr 128-76

adres telegraficzny: „K AM K ŁO S“

Poleca wyroby perfumeryjne kra­
jowych i zagranicznych firm po ce­
nach konkurencyjnych.
P row incjonalne zam ów ienia w ysyłam y  

pocztą za zaliczeniem .
OHl!lilitlliilitiiUi1illlllUOrill!!liii}llill!llllii!iiOiililiiillill!iK!iiiltM!Oi!Mli(SEl!lljtli

|  P E R F U M Y  rozmaite FARBY do włosów jjj
& WODY KWIATOWE rozmaiteKQSMETYKI do pielęg. cery

fi WODY KOLOŃSKIE zapachy PUDRY §
1 WODY , * : ® ąd;^n«) MYDŁA TOALETOWE etc. f
2  p o leca  Fabryka perfum, k osm etyków  i m ydeł toaletow ych fi

1 Parfumerie „LAUTR1N" Elektoralna 21, tel. 219-37. |
M UWAGA. Upraszamy o zwracanie uwagi na etykiety i markę ochronną. ^

Redaktor: Feliks Brudzyński.Wydawca: Koło Właścicieli Zakładów Fryzjerskich.

W ykonano w  Drukarni Społecznej Stów. R obotników  Chrz., P lac Grzybowski 3/5. Tel. 205'80*


